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Śląski Sejmik Związku Polaków.
Zebranie Rady Naczelnej Zw. Pol. w  Niemczech.

O p o l e ,  (koresp. wł.) Z okazji zwołanego na nie­
dzielę, dnia 23. bm., Sejmiku Dzielnicy I. Związku Pola­
ków w  Niemczech odbyło się w  sobotę, dnia 22. bm., 
w  Opolu zebranie Rady Naczelnej Związku Polaków w 
Niemczech. Zjazdowi przewodniczył w iceprezes Rady, 
p. Kołpacki z  Bochum. Na porządku dziennym stały 
doniosłe spraw y szkolne, mniejszościowe 1 organiza­
cyjne. Szczegółowe sprawozdanie z zebrania podamy 
w najbliższych numerów.

Niedzielny Sejmik Związku Polaków.
O p o l e ,  (koresp. wł.) W  niedzielę, dnia 23 bm., 

odbył się w Groszowicach pod Opolem ogólny Sejmik 
'udu polsko-katolickiego z Śląska Opolskiego. Sejmik 
zwołany został przez śląską dzielnicą Związku Pola­
ków. W  Sejmiku brali udział członkowie Rady Na­
czelnej Związku: W iceprezesi Związku ks. Dr. Domań­
ski z Zakrzew a — Pogranicze i p. Kołpacki z Bochum, 
sekretarz generalny p. Dr. Kaczmarek, p. W esołowski, 
p. Zydor z Berlina, p. poseł Baczewski z Olsztyna, p. 
Donimirski z Malborskiego, p. Józefczak, p. Kierczyń- 
ski, p. Paszkowiack z Bochum, p. Powolny i p. Szcze­
paniak z Opola oraz ks. poseł Klimas z Tarnowa. Na 
Sejmik przybyli przedstawiciele i przedstawicielki pol­
sko-katolickiego ludu z całego Śląska Opolskiego. 
Obecnych było ich 240 z wszystkich następujących po­
w iatów : opolskiego, strzeleckiego, raciborskiego, ole­
skiego, dobrodzieńskiego. prudnickiego, głubczyck^go, 
bytomsko-zabrskiego, kozielskiego i gliwickiego. Poza 
nimi byli obecni delegaci z W rocławia, z Grotkowa i 
Strzelna. Na Sejmiku zastąpione były  w szystkie spo- 
leczno-polskie organizacje Śląska Opolskiego oraz tu­
tejsza prasa polska.

P rzed rozpoczęciem Sejmiku miało miejsce uroczy­
ste nabożeństwo w  groszowickim kościele parafialnym.

Po nabożeństwie nastąpiło o godz. 12 w  południe 
otw arcie Sejmiku przez p. Powolnego z Opola. Po­
rządku przy drzwiach pilnowali harcerze z drużyny 
bytomskiej.

Program  Sejmiku obejmował spraw y następujące: 
przemówienia powitalne, referaty, dyskusję, przyjęcie 
rezolucji zamknięcie Sejmiku oraz wieczornicę ogólną.

Sejmikowi przewodniczył ks. Dr. Domański z Za­
krzewa. Poza nim witali Sejmik pp. Kołpacki, poseł 
Baczewski. Józefczak. Donimirski, Zydor. Kierczyński 
i dr. Kaczmarek oraz ks. poseł Klimas. Zebrani hucz- 
nemi oklaskami dziękowali za poszczególne przemó­
wienia powitalne. Następnie odczytano pisma uniewin­
niające i zawierające życzenia od zaproszonych osób, 
które przybyć nie mogły. Między temi uniewinionymi 
znajdowało się pismo od nadprezydenta rejencji opol­
skiej p. Proskiego. który zaproszony na Sejmik przy­
być nie mógł z powodu podróży służbowej.

Na Sejmiku wygłoszonych zostało 8 referatów, 
obejmujących narodowo społeczne zagadnienia ludu 
polsko-katolickiego Śląska Opolskiego. Kierownik opol­
skiej Dzielnicy Związku Polaków, p. Szczepaniak, mó­
wił o historji i zadaniach Zw. Polaków na Śląsku Opol­
skim. Sekretarz T ow. Szkolnego p. Dr. Michałek z 
Bytomia, referow ał o znaczeniu naszego ruchu oświato­
wo- szkolnego. P. Kośny z akademickiej organizacji 
..S'lesia Superior" rozwodził się o roli inteligencji w 
naszem życiu społecznem. P. Kołoczkowa z Zaborza 
referow ała o zadaniach Matki Polki, p. Tom ysówna z 
Szowczyc o obowiązkach młodzieży, p. Arka Bożek z 
Markowie o potrzebie uobywatelnienia ludu naszego, 
p. redaktor Paw leta z opolskich ..Nowin Codziennych" 
o prasie polskiej, sekretarz Związku Górników Z. Z. P., 
p. W itczak z Bytomia o dziejach i obecnem położeniu 
Z. Z. P. oraz sekretarz Zw. Metalowców Z. Z. P., 
p. Aulich z Gliwic, o w ytycznych na przyszłość nasze­
go ruchu zawodowo-organizacynjego.

W  poreferatow ei dyskusji zabierali głosy: polski
radny z Bytomia p. Nowak, wnoszący okrzyk na cześć 

mszei ks. Dr. Domański o potrzebie czyta­

nia polsko-katolickich gazet, p. Jankowski z Opola o 
popieraniu ogólnem czytelnictwa naszego oraz p. Jó­
zefczak z Bochum o potrzebie organizowania się ko­
biet.

Następnie Sejmik jednomyślnie przyjął dwie re­
zolucje.

Rezolucje Sejmiku.
O p o l e ,  (koresp. wł.) T reść przyjętych w Gro­

szowicach rezolucji brzmi jak następuje:

I.
„Sejmik Dzielnicy I. 7w i?zku Polaków  w 

Niemczech, odbywający się dnia 23. paździer­
nika 1927 r . w  G roszow icach pod Opolem, u ro ­
czyście stw ierdza, że polsko-katolicki lud Ślą­
ska O polskiego z wszystkimi braćm i i siostram i, 
żyjącymi w  Niemczech, czuje się kulturalnie nie­
rozerw alnie zw iązany z całym narodem  "•olskim. 
Lud polsko-katolicki śląska O polskiego razem 
z całą resztą braci i sióstr polskich z P ru s  Wscho­
dnich, pogranicza, Niemiec środkow ych i West- 
falji i N adrenji walczyć będzie wytrwale o sp ra­
wiedliwe i słuszne nasze praw a narodow o-reli- 
gijne.

Sejmik pozatem stw ierdza:
Jesteśmy obywatelami Państw a Niemieckiego 

i jako tacy poczuwam y się do obow iązku lojal­
nego wypełniania wszelkich zadań, wynikających 
z naszego obywatelstwa niemfeckiego. ówno- 
cześnie jednak posiadam y pełną św iadom ość n a ro ­
dową, cenimy ją jako największy skarb i żąda­
my, aby państw o popierało  n as  w  utrzym aniu na­
szej odrębności narodow ej tak, jak wymaga tego 
etyka p raw na, pozytywne przepisy konstytucji 
Rzeszy Niemieckiej i zobow iązania m iędzynaro­
dowe.

Jesteśmy mniejszością narodow ą. Wierzymy 
w  nieśm iertelność idei narodow ej, a rów nocze­
śnie wierzymy w  zwycięstwo zasad harm onijnego 
współżycia narodów , opartego o wzajemne po ­
szanow anie swych właściwości kulturalnych i 
w spólności interesów ."

II.
„Sejmik Dzielnicy 1. Związku Polaków  w 

Niemczech poleca komisjom szkolnym, aby przy 
obsadzaniu  posad nauczycielskich w uniejszo- 
ściowo-polskich szkołach korzystały z przysłu­
gującego im na podstaw ie Konwencji Genew­
skiej praw a przedstawiania kandydatów . K o­
misje szkolne pow inny z reguły w  „Amtliches 
Schulblatt fiir die P rovinz Oberschlesaen" j  w 
polskich gazetach ogłaszać rodzaj wolnych sta­
now isk nauczycielskich, dodatkowe ich uposa­
żenia, w arunki mieszkaniowe itd."

Zakończenie obrad Sejmiku.
O p o l e .  (Koresp. własna.) O godzinie H6-tej 

wieczorem ks. Dr. Domański zamknął obrady Sejmiku. 
W serdecznem przemówieniu w skazał na znaczenie je­
dności i zgody w  naszem życiu społecznem. Życzył 
całemu życiu polskiemu w Niemczech zgody i jedności, 
jaka panowała w  czasie całych obrad Sejmiku. Koń­
cząc przemówienie swoje pochwaleniem Jezusa Chry­
stusa, ks. Dr. Domański zaintonował wspólną pieśń: 
„Serdeczna Matko."

Po półgodzinnej przerw ie odbyła się przy licznym 
udziale szerszej publiczności ogólna wieczornica, urzą­
dzona przez Związek Polaków z okazji odbytego Sej­
miku.

P rasa  polska Śląska Opolskiego w ydała na Sejmik 
dodatki ilustrowane. „Katolik" bytomski w ydał ..Obraz­
ki z życia polskiego na Śląsku Opolskim", opolskie „No­
winy Codzienne" .wydały *Uustracift Śląską."

Z powodu rezolucji ks. senatora 
Brandysa.

P an  K orfanty zapy tu je  się w  „Polonii", co to  za 
ksiądz, k tó ry  a r ty k u ł w  p ią tk o w y m  „K atoliku" ogło­
sił. C hciałby  znać jego  nazw isko.

W ierzy m y , iżby chciał w iedzieć, ale się nie do­
w ie  i to  z następu jących  p o w o d ó w :

P an  K orfanty  m a tak i lichy obyczaj albo tak ą  
b ru ta ln ą  na tu rę , że p rzec iw n ików  sw oich  oczernia, 
lży , podaje w  podejrzen ie, o d sąd za  od  czci i w ia ry . 
Z am iast się trzy m a ć  rzeczy , a  w ięc  w  ty m  p rz y ­
padku tego, co ów  ksiądz napisał, p y ta  się ciekaw ie, 
k to  p isa ł?  Na co ?  A żeby go zbeszcześc ić  b ru ta l- 
nem i słow am i, podać w  podejrzenie n iep raw d ziw e- 
mi podejrzeniam i, w ogóle zn iesław ić  n a  każdy  
sposób. M ianow icie te ż  p rzez  sze rzen ie  o nim  rz e ­
czy  zm yślonych  lub n iep raw dziw ych .

K toby w ątp ił, czy  to  p raw d a , tem u p rzy to czy ­
m y z a rty k u łu  p. K orfantego nieco dow odów .

P . K orfan ty  tw ierdz i, że  red ak to r naszego pi­
sm a zab iega z innym i m ężam i o u tw o rzen ie  san a­
cy jnego s tro n n ic tw a  kato lick iego  na G. Ś ląsku  za 
pom ocą naszych  pism , k tó re  zo s ta ły  kupione przez 
san a to ró w . W szy stk o  zaś na to, ażeby  rozbić 
z w a rty  obóz C hrzęść . D em okracji.

T w ierd zen ia  te  są  n iep raw d ziw e . I pan  K or­
fan ty  o tern w ie. N iep raw dą jest, że  p ism a nasze  
są  sp rzed an e  „sanato rom ". G dyby  n a  tern zależało , 
p rzed ło ży m y  dow ody . O czyw iście  nie panu  K or­
fantem u.

N iepraw dą jest, że zabiegi o kato lick ie  stronn i- 
s tw o  są  podjęte n a  to, ażeb y  rozb ić  C hrzęść. D em o­
krację  na k o rzy ść  „sanacji". P rze c iw k o  zasadom  i 
p rog ram ow i s tro n n ic tw a  C hrz. Dem. nie m am y nic 
do pow iedzenia. O w szem , nie ty lko  m oglibyśm y, 
ale w p ro st chcieliśm y w ejść do niego i z łożyliśm y 
p rz y  tern sto so w n e ośw iadczen ia. Że do tego  nie 
doszło, w inien p. K orfanty. Jak  te ro ry zu je  każdego 
z  członków , tak  s te ro ry zo w a ł za rząd  stronn ic tw a, 
chociaż ten że  znaczną w iększośc ią  g łosów  na p rzy ­
jęcie naszego  red ak to ra  się zgodził.

W stąp ien ie  naszego re d a k to ra  do Ch. Dem. nie 
m iało nic innego jak ten cel na oku, ażeby  C hrz. 
Dem . n a  G. Ś ląsku  z n eg a ty w n eg o  s tan o w isk a  bez-
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celowej opozycji, jakie jej narzuca p. Korfanty 
z czysto osobistych pobudek, wyprowadzić ją na 
drogę skutecznej, twórczej pracy dla G. Śląska i 
Państwa. W szystkiemu temu przeszkodzi! p. Kor­
fanty.

Stworzenie stronnictwa katolickiego znajduje 
sie tymczasem w  stanie przygotowawczym. Jeżeli 
p. Korfanty pozostanie dyktatorem Chrz. Dem., to 
musi powstać i powstanie, ażeby mogli do niego 
wejść w szyscy ci, którym teror p. Korfantego gar­
dłem wychodzi. Zatem stronnictwo to powstanie 
tylko z nieodzownej konieczności politycznej i na­
rodowej.

Albowiem wszyscy, którzy mają oczy otwarte, 
widzą, że p. Korfanty Chrz. Dem. prowadzi do 
upadku. On to właśnie jest tym, który Chrzęść. 
Dem. rozbija.

Nie wahamy się powiedzieć, że jeśli dyktatura 
p. Korfantego w  Chrzęść. Dem. sie skończy, gotowi 
jesteśmy w pismach naszych popierać jak najsku­
teczniej to stronnictwo.

I mamy nadzieje, że do tego dojdzie. Jest zna­
ną rzeczą, że zgromadzeni u ks. senatora Brandysa 
dnia 5 bm. księża uważali ustąpienie pąna Korfan­
tego za potrzebne ze względu na dobro sprawy pu­
blicznej. Tern to znamiennieisze, że byli to prze­
ważnie życzliwi m u‘księża. Kochają oni jednak G. 
Śląsk, lud górnośląski i Polskę więcej niż p. Korfan­
tego. ^

Stanowisko nasze do rządu i Pana Wojewody 
określiliśmy przed VA rokiem, gdy p. dr, Grażyński 
został mianowany wojewodą. Nic się w  tern nie 
zmieniło. Popieramy rząd i wojewodę otwarcie 
i szczerze we wszystkiem, na co zgadza się nasze 
sumienie. Ale mamy wobec nich zupełną wolność 
słowa i czynu, gdyby było inaczej. Atoli nawet ko­
rzystając z prawa krytyki wobec rządu, nie za­
pomnielibyśmy, że to nasz rząd, że to rząd Polsku 
którego autorytet w  kraju i za granicą powinien być 
podtrzymywany pnzez wszystkich obywateli, praw ­
dziwie Polskę kochających. I nie jestto stanowisko 
specjalne wobec rządu Marszałka Piłsudskiego za­
jęte, lecz ogólnie i zasadniczo wobec każdego rządu 
Polski. Prawdziwie realny polityk jakiegobądź kie­
runku, jeśli chce być aktywnym w służbie dla kra­
ju, nie może tej kwestji praktycznie inaczej roz­
wiązać.

„Rękawiczki” pana Korfantego.
W  podpisanym imiennie artykule pan Korfanty 

pisze, że około katolickiego stronnictwa krząta się 
oprócz redaktora Napieralskiego i ks. prob. Reginka 
jeszcze „trzecia osobistość", która zmieniała swe 
wyznania narodowe i polityczne jak rękawiczki. 
Podczas wojny w ypisyw ała dzieła pochwalne na 
cześć Hohenzollernów i Prusaków, przedstawiając 
ich jako zbawców świata i Kościoła katolickiego. 
Na razie „tego pana“ w  dyskusję jeszcze nie rzu­
cam.

Nie pytamy, kto to, bo to rzecz dla nas obojętna, 
ale pytamy, co to? Jestto rzucanie podejrzenia, od­
sądzanie owej osoby od przekonań i groźba. A więc
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Był wygrany z górą dwieście rubli i miał zamiar 
grać jeszcze, mrugał nawet znacząco na Becka, który 
jednak udawał, że tego nie rozumie. Porucznik miał 
już dosyć; kontentował się kilkunastoma rublami czy­
stego zysku i znał swego rotmistrza. W trakcie je­
dzenia pochylił się ku siedzącemu obok siebie Gor- 
czyckiemu i szepnął mu tajemniczo:

— Panie, będzie źle!
Zarubajew jadł, pił, odpowiadał na wszystkie stro­

ny, bawił damy i tryskał dowcipem jednocześnie. Pan­
na Granbek siedziała nieopodal, starając się jeszcze 
utrzymać w roli pokrzywdzonej niewinności. Zaruba­
jew deklamował jej francuskie wiersze, parodyując in­
tonację i śmieszył ją do łez, Wandzi prawił komple­
menty, Czerską obsługiwał, jak prawdziwy kawaler, 
szlagonom łgał jakieś ’'zabawne historyjki myśliwskie, 
księżom cytował pismo święte, Gorczyckiego zasypy­
wał aforyzmami socyologów-myślicieli, Krokierzyckie- 
go wprawiał w zachwyt ciętą krytyką istniejącego 
zbioru praw. Elektryzował całe towarzystwo, zaraża­
jąc bezprzykładną swoją żywością, wprawiając w ten 
wesoły, lekkomyślny nastrój, którym perlił się cały jak 
pianka szampańskiego wina, wreszcie puścił się na 
anegdotki, facecje śmieszne, dwuznaczne, tłuste.

Wśród mężczyzn, którym i wino poczynało szu­
mieć w głowach, poszedł gwar, śmiechy, półgłosem 
czynione uwagi; ton ogólnej wesołości stawał się po­
woli rubasznym, swawolnym, koszarowym; tu i ow­
dzie padło słówko już zupełnie nieopatrzne i Czerska 
powstała od stołu, dając córce znak do odejścia.

Na chwilę wśród obecnych zapanował zwykły to­
warzyski ruch; podawano sobie wzajemnie ręce, dzie-

typowe Korfantówc pisanie; puszczanie smrodliwe­
go gazu oszczerczego i terorystycznego.

Ale za pozwoleniem! Przed cbjeciem urzędu 
wojewody przez p. dr. Grażyńskiego pan Korfanty 
był za zniesieniem autonomji śląskiej. To pierwsze 
„rękawiczki".

Po przybyciu obecnego wojewody na Śląsk 
p. Korfanty zmienił zdanie i stanął w obronie au­
tonomii śląskiej. Oczywiście tylko dla tego, bo 
rozeszła się nieprawdziwa zresztą wiadomość, że 
dr. Grażyński zamierza autonomię znieść. To dru­
gie „rękawiczki" p. Korfantego.

Gdy mu to wytknięto, oświadczył, że tylko 
głupi polityk nic zmienia zdania. Czy ta zasada 
jest tylko dla osobistej potrzeby pana Korfantego?! 
Jeżeli nie, w takim razie p. K. nie ma prawa mó­
wić o „rękawiczkach" politycznych Innych osób.

Lecz p. K. sięga w czasy pruskie, jakby chciał 
powiedzieć: można zmieniać zdanie w w L.nem  
wolnem państwie, ale w niewoli niewolno było tego 
czynić.

Po raz drugi: za pozwoleniem!
Był przed wojną trybun Korfanty na Śląsku, 

którego głównym konikiem było gwałtowne i nez- 
względne atakowanie Prusaków w gazecie i( parla­
mencie. Pierw sze „rękawiczki" z „konikiem".

Po wybuchu wojny ten sam trybun pisał wspa­
niałe artykuły, wysławiające rząd i wojsko nie­
mieckie. Co więcej, gdy my, „ugodowcami" przez 
trybuna zwani, z prostego, zimnego wyrachowania 
staraliśmy sie Prusaków utwierdzać w potrzebie li­
czenia się z Polakami, trybun beształ prasę polską 
w Prusiech za to, że nie dosyć s e r d e c z n i e  
i zdecydowanie do rządu i armji niemieckiej się od­
nosi. Drugie „rękawiczki" z „sercem".

Może to nieprawda? Jest na to dowód. Oto 
jeden z redaktorów ogłosił poufne to pismo trybuna 
pra-.y w gazecie.

Czy pan może zaprzecza? Owym redaktorem 
był pan Tyska z Bydgoszczy, a ogłosił je w  „Dzien­
niku Bydgoskim." Pan redaktor Teska jest dzisiaj 
wybitnym członkiem Chrz. Dem. i zdecydowanym 
przeciwnikiem pana Korfantego.

Pod koniec tego samego roku 1914 p. Korfanty 
wyjechał do Sztokholmu. Tam zasięgnął języka, 
u kogo i jak należało. W róciwszy do Niemiec stał 
się przeciwnikiem Niemiec a  żarliwym przyjacie­
lem ententy. Trzecie „rękawiczki" w  niespełna 
roku.

I pan, panie Korfanty, śmie z udanem oburze­
niem w ytykać innym polityczne „rękawiczki?" 
Dałby pan sobie z tern spokój. Mamy bowiem jesz­
cze kilka par pańskich „rękawiczek" na składzie, 
gdyby o to chodziło—
iiainmmimninnNiiiManaBHRn
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Zadanie Sejmu.
Onegdajsza rada ministrów zgodziła się na 

opracowany przez ministra skarbu i rozpatrzony 
przez prezesa rady ministrów, M arszałka Piłsuds-

kowano gospodyni za przyjęcie, żegnano księdza Piąt­
ka, który powracał na noc do siebie; porzucono tok 
nawiązanej już lekkiej, pikantnej rozmowy, to wszyst­
ko jednak na chwilę, bowiem panowie zapełnili znowuż 
gabinet myśliwski, w którym potok przerwanej weso­
łości wybuchnął z nową siłą i porwał wszystkich już 
bez wyjątku w swoje wszechwładne objęcia. W szy­
scy ocierali zaszłe łzami oczy, wszyscy śmiali się do 
rozpuku, wszyscy sadzili się po prostu na błazeństwa, 
aby tylko nie pozostać za innymi, aby nie psuć ogólnej 
harmonji; nawet ksiądz wikary, którego nie trzymały 
się wogóle śliskie dowcipy, próbował ^coś skompono­
wać na poczekaniu i zrobił kompletne fiasko, z czego 
się znowuż śmiano niepohamowanie wesoło.

Próbowano jeszcze gry, ale nie kleiła się jakoś i 
Zarhbajew wpadł na pomysł.

— Panowie! w cetno licho, w „czort nie czort", po 
kawaleryjsku!. . .

Sięgnął do kieszeni, wyjął garść drobnicy i po­
brzękując nią w dłoniach, wołał:

— Panowie, panowie, kto g r a ? ! . . .  Cetno licho, 
cetno licho?!...

Obecnym kurzyło się z czupryn poważnie, atmo­
sfera panowała podniecająca, rzucono się do tej nowej 
zabawki. Pierwszy odezwał się Kozic:

— Trzymam, trzymam, ręczę słowem, cetno trzy­
mam, ręczę słowem, ce tn o !...

W ygrał dwa ruble z kopiejkami i śmiał się zado­
wolony, gdy rotmistrz znowu tłukł ręce o kolana 
i jesz^ e  natarczywiej zapraszał.

— Cetno licho, panowie, cetno licho?!..*
Teraz wygrał Robrzycki i liczył zbierane dziesiątki.
— He he he, panie tego, dziesięć z ło ty ch !... He 

he h e ! . . .
Zaczęło się to tak od drobnostki i szło w górę. 

wzbudzając coraz większe zainteresowanie, wywołu- 
• jąc całe potoki śmięcjiu. złośliwych uwag. docinków

kiego, budżet na rok 1928/29, rozpoczynający sie 
z dniem 1 kwietnia.

Jak słychać budżet oparty jest wiernie na tego* 
rocznych obrachunkach państwa, a więc na wydat­
kach rzeczywistych. Rząd obliczył je na 2,300 mi­
lionów złotych. Budżet ten przedłożony zostanie 
Sejmowi.

Stanie się to w myśl artykułu 25 Konstytucji, 
który pisze: Sejm winien być zwołany corocznie, 
najpóźniej w październiku, na sesję zwyczajną. 
Rząd składa Sejmowi budżet nie później, jak na 5 
miesięcy przed rozpoczęciem następnego roku bud­
żetowego (t. j. przed 1 kwietnia) od chwili, gdy się 
to stało, sesja nie może być zamknięta, póki budżet 
nie będzie uchwalony lub póki upłyną terminy prze­
widziane w artykule 25.

Jakie to term iny? Podług tegoż samego arty ­
kułu Sejm powinien uchwalić budżet w  3A miesię- 
ca od złożenia, a więc mniej więcej do 15 lutego. 
W  ciągu następnych 30 dni budżetem zajmuje się 
senat, a potem znowu przez dwa tygodnie sejm.

Gdyby ani sejm, ani senat w  oznaczonych te r­
minach uchwał co do budżetu nie przyjęły, wtedy 
prezydent Rzeczypospolitej ogłasza budżet jako 
ustawowy.

Atoli może też zajść wypadek, że w ciągu obrad 
nad budżetem wygasną mandaty, poselskie, jak w 
tym roku. Wiadomo, iż 28 listopada trwanie sejmu 
się kończy. Co w tedy?

W tedy rząd ma prawo czynić wydatki i pobie­
rać dochody w  granicach przeszłorocznego budżetu 
tak długo, aż nowy sejm i senat się zbiorą.

Jest zresztą już rzeczą pewną, że sejm dnia 
29 listopada zostanie rozwiązany.

Mussolini w sprawie państwa kościelnego.
W  głównym urzędowym organie faszystów 

podano oświadczenie Mussoliniego w  sprawie poro­
zumienia między rządem włoskim a Watykanem. 
Mussolini stwierdza, iż W atykan nie uważa tej 
sprawy za międzynarodową, lecz za sprawę obcho­
dzącą dwie tylko strony, to jest państwo włoskie 
i W atykan. Mussoliniemu zdaje się, iż Watykan 
swojej politycznej i prawnej niepodległości nie czy­
ni bezwzględnie zależną od warunków rodzaju te ­
rytorialnego. Dla rządu faszystowskiego nie wcho­
dzi w grę przywrócenie zniesionej w  roku 1870 po­
tęgi światowej Kościoła katolickiego nawet w  naj­
mniejszym obszarze.

Sprawa nie jest ani niemóżliwą, lecz też nie łatwą 
do rozwiązania. Każdy węzeł, znany w  historji, by ­
w ał rozwiązywany albo siłą albo cierpliwością lub 
mądrością. Rząd faszystowski może w  tej sprawie 
odnieść skutek, nie zrzekając się żadnego z podsta­
wowych praw państwa.

Oświadczenie to wywołało w W atykanie dobre 
wrażenie. W atykan nie upiera się przy tern, ażeby 
utworzono państwo kościelne. Jeśli znajdzie się 
inny sposób uregulowania i zagwarantowania nie­
zależności Papiestwa, Ojciec św. go rozważy. Po 
raz pierwszy zajmuje się tą sprawą rząd włoski i co 
najważniejsza, że uważa sprawę samą za możliwa 
do rozwiązania.

Grał Krokierzycki, próbował szczęścia Stanisław, 
zmuszono i Wierzewicza a Zarubajew był niezmordo­
wany w wykrzykiwaniu na rozmaite sposoby swojego 
„cetno licho, panowie, cetno licho"?!...

Wypróżniono już wszystkie butelki, północ już 
biła na zegarach, a gra stawała się coraz więcej na­
miętną, hazardowną.

Szczęście przechodziło z rąk do rąk, ale na ogół 
przegrywano grubo do Zarubajewa.

Czerski dwa razy chodził do kasy po pieniądze 
dla Kozica i Krokierzyckiego, a i sam, chociaż czuł ca­
łą swoją słabość, przegrywał coraz więcej.

Przychodziły momenty jakby nagłego otrzeźwienia 
i przechodziły z szybkością błyskawicy, skoro tylko
zadźwięczało srebro.

Rotmistrz przegrał raz trzydzieści rubli, drugi
dwadzieścia pięć odrazu; zdawało się, że ochłonął
nieco, lecz on tylko dłużej pogrzebał w kieszeni raj­
tuzów i znowuż wydobył z niej pełną garść.

— Panie dziedzicu, rew anż. . .  Cetno licho?! — 
zwrócił się do Kozica, który wygrał od niego przed
chwilą.

Kozic zawahał się jakoś, poczem jednak zaraz zam­
knął oczy i rzekł krótko:

— Licho.
Zarubajew roztworzył garście i wysypał na stół 

złoto.
Było tam trzydzieści monet piętnastorublowych, 

czyli razem czterysta pięćdziesiąt rubli.
Pan Stefan zbladł.
— Pan płaci? — zapytał oficer.
— W  tej chwili — odparł szlagon i bezradnie po­

czął obmacywać kieszenie marynarki. — W tej chwili, 
w tej chwili — mamrotał.

Wyjął pugilares, portmonetkę, wytrząsnął z nich 
całą zawartość, ale wynosiła ona nie całe pięćdziesiąt 
rubli.
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Sw. Chryzantusa i Darji
(męczenników)

Sś Kryspina i Kryspiniana
(męcz. t  287)

SfcOW.: SAMOMYSŁ.

W  dniu dzisiejszym  obchodzi Kościół św . w 
R zym ie m ęczeń stw o  św . C h ry zan tu sa  i D arji, m ał­
żonków ; po w ielu  kaTach i m ękach , jakie im zad a­
w ał p refek t C e lery n  dla ich w ierności w  w ierze , ce ­
sa rz  N um erjan polecił św . w y zn aw có w  w rzu c ić  do 
dołu  w  p iasku  i ziem ią i kam ieniam i ży w cem  za sy ­
pać. —  W  S oissons w e  F rancji m ęczeń stw o  sw . 
K rysp ina i K ryspinjana, sz lachetnych  R zym ian, co 
za czasów  D ioklecjana pod p rezesem  R y k cy o w arem  
po n ieludzkich m ęczarn iach  stracen i zosta li m ie­
czem . —  Ich św . c ia ła  zab ran o  do R zym u i ze czcią 
w ielką  złożono w  kościele  św . W a w rz y ń c a  w  P an e- 
perna.

R oczn ice: 1139 śm ierć  B o lesław a  K rzy w o ­
ustego. —  1633 uw olnienie S m oleńska od oblężenia.
— 1660 Jan  K azim ierz p rz y b y w a  do K rakow a. —  
1792 T arg o w iczan ie  tw o rz ą  sw ó j rz ąd  w  G rodnie.
— 1894 k o n sek rac ja  kościo ła  w  B ogucicach. —  1925 
arcybiskup C ieplak  w y b ie ra  się do A m eryki.

Kalendarz astronom iczny: S łońce w sch . o godz. 
6,34, zach. o godz. 16,49. —  K siężyc w sch . o godz, 
5,46, zach. o godz. 16,53. —  Nów k sięży ca  o godz. 
16,21. O godz. 9,49 m ija k sięży c  M arsa .

D ługość dnia w ynosi 10 godz. 15 min.
Dni po N. R. 297, do N. R. 68.

—  Związek kolejarzy-przeciwników alkoholu.
P re z e s  dyrekcji kolei w K atow icach  w y d a ł n as tę ­
pujący godny zano tow an ia  okólnik: „W e L w o w ie  
u tw o rzy ł się „Z w iązek  k o le jarzy -p rzeciw n ików  al- 
soholu w  P o lsce ."  C elem  tego  Z w iązku  jest zw al­
czanie alkoholizm u na polskich kolejach p ań s tw o ­
w ych, a tern sam em  podniesienia stanu  zd ro w o tn e­
go p raco w n ik ó w  kolejow ych.

Ze w zględu  na szlachetne, szczególnie dla k o ­
le jn ic tw a tak  w ażn e  w y ty czn e , ży w ię  nadzieję, iż 
p racow nicy  dyrekcji katow ick ie j rów nież  zap iszą 
się na członków  tego  Z w iązku. N aczelnicy  m iejsc 
służbow ych odbiorą od  każdego  na cz łonka zg ła­
szającego się p raco w n ik a  dek larację , że w s trz y m y ­
wać się będzie od u ży w an ia  alkoholu i w p łacać  b ę­
dzie u stanow ione  p rzez  za rząd  sk ładki, (o)

—  Alkoholizm 1 jego zw alczanie. W  dniach 8 
do 14 listopada w łączn ie  odbędzie się w  P a ń s tw o ­
w ej Szkole H igjeny (W arsza w a , C hocim ska 24) d ru ­
gi cykl w y k ład ó w  kursu  p. t. „A lkoholizm  i jego 
zw alczanie" zo rg an izo w an y  p rzez  P ań s tw o w ą  
Szkołę H igjeny w  porozum ieniu  z to w arzy s tw em  
„T rzeźw ość".

W ybitn i p relegenci, jak : dyr. B. D uchow icz
(L w ów ), prof. d r. Jan  M azurk iew icz (W arszaw a), 
prof. d r. G an tk o w sk i (P oznań), sędzia  sądu  n a jw y ż ­
szego J. G lass i inni, zapew niają  w ysok i poziom  
w yk ładów .

K urs w zbudził już obecnie w ielk ie za in te reso ­
w anie w śró d  sp o łeczeń stw a.

P iśm ienne zg łoszen ia przyjm uje sek re ta rja t 
P ań s tw o w ej S zk o ły  H igjeny. W p iso w e w ynosi 
5 zł. K urs bezp ła tny .

— Ceny świadectw przemysłowych na rok 1928. 
W  najbliższych dniach ma się ukazać zarządzenie mi­
nisterstw a skarbu w  sprawie wykupywania świadectw  
przemysłowych na rok najbliższy, które będzie trwało 
od 2 listopada do 31 grudnia rb. Cena świadectw  bę­
dzie ta sama jak w  roku poprzednim.

W ysuw any niejednokrotnie przez sfery gospodar­
cze projekt wprow adzenia nowej klasyfikacji świadectw 
przem ysłow ych i handlowych z uwzględnieniem ró­
żnych kategoryj przedsiębiortsw w roku obecnym nie 
został wprow adzony w  życie.

Przedsiębiorcy, którzy zaopatrzą się w św iadectwa 
po przepisanym terminie, będą musieli zapłacić karę 
przewidzianą w odnośnych przepisach ustawy. Tak sa­
mo podlegać będą karze osoby, które wykupią świa­
dectw a niższej kategorji, o ile rewizja wykaże, że pro­
w adzą przedsiębiorstwo wymagające wyższej opłaty.

— Polska W ystawa Graficzna. W ystaw ę druków 
urządza Polskie Tow arzystw o Graficzne w Poznaniu 
w dniach od 27 listopada do 4 grudnia rb., codziennie 
od godziny 10—18-ej w sali Gospody Polsłriea nety ul.

św. Marcina 40. W ystaw a obejmować będzie wszystko 
co w zakres sztuki graficznej wchodzi. Do udziału w 
w ystaw ie poproszono w szystkie poważne firmy grafi­
czne z całej Polski. Należy się spodziewać, że szerszy 
ogół zainteresuje się tą w ystaw ą.

Zaznaczyć należy, że w stęp na w ystaw ę jest bez­
płatny. W ystaw cy otrzymują miejsca również bez­
płatne.

Firmy, które zostały z zaproszeniem pominięte, a 
które miałyby zamiar w ystaw ić swe druki, zechcą zgło­
sić się. do przewodniczącego komisji w ystaw ow ej Igna­
cego Kozłowskiego — Poznań, P iekary  8a.

W szystkie czasopisma uprasza się o przedrukowa­
nie niniejszego,

— P odw yżka  • rent inwalidzkich o 10 procent. W 
obecnej chwili zaopatruje skarb państwa ze swej kasy 
około ćwierć miljona ofiar wojny, w tem inwalidów o- 
koło 100 000. wdów zgórą 40 000, sierot około 100000 
i rodziców po inwalidach około 5000. Liczba ta bez­
ustannie wzrasta.

Dyrektor departamentu budżetowego ministerstwa 
skarbu p. Grodyński w  wywiadzie, udzielonym „Głoso­
wi Inwalidy", oświadczył, że celem usprawienia prac 
zaopatrzeniowych ministerstwo skarbu wydzieliło te 
spraw y z wydziału emerytalnego w  oddzielną jednostkę 
organizacyjną pod nazwą „oddział inwalidzki", podle­
gający w prost departamentowi budżetowemu.

W  projekcie jest podwyższenie zaopatrzeń inwa­
lidzkich o 10 proc., wydano również zarządzenie, ma­
jące na celu przyspieszenie definitywnego załatwienia 
będących w toku spraw  kapitalizacji rent inwalidzkich, 
zwłaszcza zaś spraw  pochodzących z r. 1926 i niezała- 
twionyćh w swoim czasie z powodu ówczesnych tru­
dności w sytuacji finansowej państwa. W yznaczony o- 
becnie na ten cel kredyt obracać się ma w granicach 
jednego miljona złotych.

Województwo śląskie
* Czy to możliwe? Warszawski „Kurier Poranny" 

pisze: Jak się dowiadujemy, poza Hutą Królewska i 
Laury istnieją takie, które otrzymane zamówienia na 
koła, osie itd. zlecają do wykonania hutom w  Niem­
czech, a w tem hucie w Gliwicach. Zasługuje to na u- 
wagę z tego też względu, że huty te nie wprowadzają 
u siebie drugiej szychty, tłumacząc to rzekomym bra­
kiem zamówień, których w gruncie rzeczy im nie brak, 
a liczą jedynie na łatw e zyski w drodze porozumienia 
z Gliwicami. Ten fakt jest niewątpliwie podłożem zbyt 
nikłego zmniejszenia się bezrobocia. N ależałoby.te w y­
padki śledzić nader bacznie i wyciągać z tej racji słu­
szne konsekwencje.

* O twarcie kursu Obrony P rzeciw gazow ej przy 
Dyrekcji Kolei P an stw ow . w  Katowicach. Ce em
w yszkolen ia  p racow ników  kolejow ych w  akcn 
O brony P rzec iw g azo w ej w  zastosow an iu  do kolej­
n ic tw a, u rządziło  M in iste rstw o  Kom unikacji w po­
rozum ieniu z T o w a rzy s tw em  O brony P rze c iw g az o ­
w ej, 14-to dn iow y k u rs  w  każdej D yrekcji Kolejo­
w ej. Na ku rs ten  p rzezn aczy ła  ka to w ick a  D yrekcja  
20 p racow ników , k tó rzy  po ukończeniu  ku rsu  b ę ­
dą poddani egzam inow i. Zadaniem  ich 'będzie s ta łe  
szkolenie personelu  kolejow ego w  akcji obrony. Na 
kursie  w y k ład a ją : kap. Im ielski i por. M ajko, o raz  
p ro w ad zą  jednocześnie p rak ty czn e  ćw iczen ia  ze 
sp rzę tem  - p rzec iw g azo w y m , k tó reg o  d o s ta rczy ła  
w o jskow ość na  czas trw a n ia  kursu.

O tw arc ie  kursu  odbyło  się dnia 17 bin. o godz. 
9 ran o  w  w ielkiej sali konferencyjnej, na k tó rem  to 
o tw arc iu  obecni byli P re z e s  D yrekcji K atow ickiej 
inż. D obrzycki, Del. Szt. Gen. p rz y  D yrekcji Kolei 
P ań stw o w ej podpułk . G uzek, p rzedstaw ic ie l T o w a ­
rz y s tw a  O brony  P rzec iw g azo w ej kap. M isiński z 
W a rsza w y .

* Kamieniołomy dla Śląska. W  dniu 20 października 
odbyło się w urzędzie wojewódzkim posiedzenie przed­
stawicieli poszczególnych powiatów Górnego Śląska 
w sprawie założenia Związku celowego kamieniołomów 
śląskich w powiecie sarneńskim.

Kamieniołomy te, będące dotychczas własnością 
powiatu katowickiego, przez przystąpienie innych sa­
morządów śląskich, powiększają swój kapitał zakłado­
wy, przez co umożliwione będzie szybkie w ydobyw a­
nie kamieni, dostosowane do potrzeb Górnego Śląska.

* Układy o  poprawę zarobków w budowni­
ctw ie rozbite. W  czw artek , dnia 20 bm. odbyły  
się w K atow icach  u k ład y  pom iędzy p rzed s taw ic ie ­
lam i zw iązków  p raco d aw có w  i p raco b :o rców  w  bu- 
dow nictw ie  o pop raw ę zarobków  o 20 proc. od I-go 
listopada r» Ib, ^ n io s e k  pracobiorców  uzasadn iaj

p. K ow alczyk. S tro n a  p raco d aw có w  dom agała  się 
w p ro w ad zen ia  dw u k a teg o ry j p łac  dla m u ra rzy  
i cieśli, czem u sprzeciw ili się p rzed staw ic ie le  p raco ­
b iorców . W  końcu ośw iadczy li p rzed staw ic ie le  p ra ­
codaw ców , że w y p racu ją  pro jek t, z k tó reg o  będzie 
w y n ik ać  jacy  m urańze i c ieśle  m ają b y ć  opłacam  w
I i w  II kategorji.

N astępnie p roponow ał p. K ow alczyk  u regulo­
w an ia  sp ra w y  te rm in a to ró w  um ow ą zbiorow ą. 
P ra c o d a w c y  zastrzeg li sobie czas późniejszy w  tej
sp raw ie . . „ ,

Co do p o p raw y  zarobków  od 1 listopada 
ośw iadczy li p rzed staw ic ie le  p raco d aw có w , że za ­
robki z d ro ży zn ą  zo sta ły  w y ró w n an e  3 -razo w ą po­
p ra w ą  zarobków  w ty m  roku, a k tó ra  razem  dla 
czeladzi m urarsk ie j, ciesielskiej itd. w ynosi 28 proc 
S tro n a  p raco b io rcó w  ośw iadczy ła , że n o w a  stab ili­
zacja zło tego  z 5,19 n a  8,92 z ło te  za do lara  jest z a ­
razem  stab ilizacją  n ieuspraw ied liw ionej d rożyzny  
i trz e b a  się liczyć z tem , że nastąp i dalsze p o d ro ­
żenie a rty k u łó w  p ierw szej po trzeby . P o m ew az  
z ło ty  s trac ił 72 proc. sw ej w a rto śc i p rze to  i za ro b ­
ki o ty le  u trac iły  siły  zakupu i w inny  b y ć  np. czo ło­
w e zarobk i z lipca 1925 r. z 84 gr. najm niej na  1,45 
zł. na godzinę popraw ione.

P la c e  czeladzi w  I i II roku  są  o 50 w zgl. 60 
proc. za  n iskie, co p rzy czy n ia  się do tego,_ że m ię­
dzy  m łodzieżą istn ieje b ra k  c h ę c i . do nauki. 1 akie 
zarobk i robo tn ików  są  o 30 do 70 proc. za  risk ie , a 
p rzecież  p raco d aw co m  w in n o . za leżeć n a  tem , aby 
m ieli sp raw n e  i w  b udow nic tw ie  w p raco w an e  siły, 
co daje w ięk szą  w y d a jn o ść  p ra cy  i tań szą  w y tw ó r­
czość. P o n iew aż  p raco d aw cy  na żadne u s tęp s tw a  
n ie szli, po 3 i A  godzinnych o b rad ach  układy^ sp e ł­
z ły  n a  niczem . S p raw a  zostan ie  p rzek azan a  kom i­
sji po jednaw czej i rozjem czej do .rozstrzygn ięcia ,....

* Zaraźliwe choroby zw ierzęce. Śląski U rząd 
W ojew ódzki og łasza  w y k az  panujących  za raź li­
w y ch  chorób zw ie rzęcy ch  w W o jew ó d ztw ie  Ś lą ­
skiem  za czas od 1. 10. do 15. 10. P an u je :

różyca św iń: pow . Katowice-—B iełszow ice 1, 
pow . Lubliniec— W oźnik i— G lazów ka 1, C ieszow a 1. 
P szczy n a— D zieckow ice l, G ard aw ica  1, W oszczy- 
ce 1. . . . . . . .  •••

Zaraza i pomór św iń: pow . B ielsko— C zecho­
w ice  2, pow . P szcz y n a— G oczałkow ice 1, L ędziny  1, 
P aw ło w ice  2, pow . R ybnik—P rzy sz o w ice  4, R y d u ł­
to w y  1, R zuchów  1, pow . Ś w ię to ch ło w ice—S zar- 
lej 2. „

W ścieklizna: pow . B ielsko— M iędzyrzecze Dol­
ne, pow . P szcz y n a— C zuchów  1, L ędziny  1, Miko­
łów  5, pow . R ybnik— T u rza  1,

Cholera drobiu: pow . K atow ice— M ysłow ice 1. 
pow . R ybnik—P alo w ice  2, R ybnik  1.

Z gfatowkfeiego.
Katowice. ( S t a t y s t y k a  b e z r o b o t n y c h )  w 

powiecie katowickim za czas od 13 do 19 października 
przedstawia się następująco: Ogólna liczba bezrobot­
nych wynosi 9 288 osób, w tem: 3 572 górników, 795 hu­
tników, 592 metalowców, 3 426 robotników niewykwa­
lifikowanych, 44 robotników rolnych, 414 pracowników 
umysłowych, 3 hutników szkła i 442 robotników kwa­
lifikowanych w różnych zawodach. W  okresie sprawo­
zdawczym przybyło bezrobotnych 267, ubyło 368. S ta­
łe zasiłki tygodniowe pobrało 6127 osób, jednorazowe 
zapomogi z funduszów dla najbiedniejszej ludności o- 
trzym ało 293 osób. Jak z powyższej statystyki wynika, 
liczba bezrobotnych na terenie powiatu katowickiego 
stale maleje.

— ( A u t o b u s y  K a t o w i c e  - . . B y t o m . )  
O d soboty, dnia 22. bm. kursują na linji Katowice- 
Bytom (przez Wełno wiec — C horzów  i K ról. Hutę 
trzy nowe autobusy, uruchom ione przez Tow arzy­
stwo śląskich kolejek elektrycznych. Autobusy te są 
jedyne w swym rodzaju. Każdy z nich jest obliczo­
ny na 47 pasażerów , w tem 30 miejsc do siedzenia 
i ma dwa przedziały, dla palących i niepalących. Ja ­
zda term autobusam i jest przyjemniejsza i bezpiecz­
niejsza, jak wszelkiemu tego rodzaju prywatnem „pu­
d am i"  i „pudełkami", których w ostatnim czasie n a­
mnożyło się w województwie jak grzybów po de­
szczu ' W dodatku obsługa jest solidarniejsza i g rze­
czniejsza jak persona! przedsiębiorstw  prywatnych. 
Autobusy Katowice - Bytom kursują co godzinę po­
cząwszy od godziny 7-mej rano do godziny 10 - tej 
wieczorem. Przystanek w Katowicach na Rynku, uli­
ca teatralna. P odróż z Katowic do Król. Huty ko­
sztuje 1 złoty, do granicy 1.40 zł a do Bytomia 1.80 
zł. W pierwszym dniu wszystkie prawie autobusy by­
ły przepełnione.

— ( C h w i l o w y  p r z y j a c i e l . )  Kolejarz 
Paweł Przenda w sierpniu po otrzym aniu pensji po­
szedł na piwko do pewnej restauracji, l u  zaznajjo- 
mił się z niejakim Hubertem  Żelbetem. Dopiero wie­
czorem udał się P rzenda do domu Nagle na ulicy 
zwrócił sic do niego „znajom y", Zęlber i p rosił, ąby 
pow iedział m ą  która godzina. Gdy Przenda uremał



zegarek, Zelber wyrwał mu go z rąk i ttdekł. Poli­
cja jednak wkrótce ujęła Zelbera. Na rozprawie są­
dowej oskarżony Zelber do winy się nie przyznał. 
Twierdzi, że Przenda był pijamy i może zegarek zgu­
bił, Sąd jednak z powodu tego, że Zelber już był 
karany" za podobne przestępstwa skazał go na 6 
miesięcy więzienia. W. K.

— (W z w i ą z k u  z p o ż y c z k ą  a m e r y k a ń ­
s ką )  daje się i u nas odczuwać silny wzrost zaufania 
do złotego. Dowodem tego jest znaczne ożywienie ru­
chu pieniężnego na tutejszym rynku i masowe zawie­
ranie tranzakcji w złotych obiegowych przy jednocze­
snym wzroście oszczędnościowych wkładów Złoto­
wych. Wkłady te np. w miejskiej kasie oszczędności 
wzrosły w ciągu ostatnich trzech dni o 10 procent po­
nad przeciętną normę.

W ełnow iec w Katowickiem. ( B u d o w a  d o m- 
k ó w.) Buduje się tu od pewnego czasu kolonję 
dom ków robotniczych. Razem  ma być w ybudow a­
ne przeszło 30 domków i to każdy dla trzech loka­
torów. W  bieżącym  roku ma być w ykończonych 
10 domków.

Kończyce w Katowickiem. ( S z o f e r  n i e s z c z e -  
s n i k ) .  Szofer Teodor Oleś, kierownik autobusu 
kursującego pomiędzy Kończycami a Katowicami był 
karany już raz za przejechanie na śmierć chłopca, 
lecz mimo tego nie nauczył się jeździć. Dnia 5-go 
września br. Oleś przejechał kogoś w Brynowie lecz 
szczęśliwie udąło mu się uciec do Katowic. Już był 
prawie uratowany, gdy nagle w Katowicach na uli­
cy Mikołowskiej najechał na niejakiego Kaspra K u­
charskiego robotnika miejskiego, zajętego przy czy­
szczeniu ulicy. Tym razem, pomimo ucieczki, udał ) 
się przechodniom stwierdzić numer jego samochodu. 
Na rozprawie sądowej dnia 21. października br. 
przed sądem powiatowym w Katowicach oskarżony 
do winy się nie przyznał i stwierdził, że dawał sy­
gnały. świadkowie zeznali jednak, że sygnałów nie 
słyszeli. Sąd uznał oskarżonego winnym ciężkiego 
urazu cielesnego i skazał go na 2 miesiące więzie­
nia.

Siem ianow ice w  Katowickiem. ( Ż y w c e m  
p o g r z e b a n i  l e c z  u r a t o w a n i . )  Na polach 
wschodnich szybów  R ichtera załam ał się filar î  ob­

m yw ający się węgiel odciął od św iata  pięciu górni­
ków, P o  czterech godzinach ciężkiej p racy  zdoła­
no żyw cem  pogrzebanych górników wydobyć. 
W szyscy  wyszli z niebezpieczeństw a bez naj­
mniejszego uszkodzenia.

— ( Z n a l e z i e n i e  n o w o r o d k a . )  Dnia 
21 października znaleziono na polach poza Siemia­
nowicami zwłoki noworodka zasypane ziemią. Zwło­
ki te odstawiono do szpitala hutniczego. Dalsze do­
chodzenia w toku.

— ( K r a d z i e ż  k o n i  z w o z e m . )  Han 
dlarka Kany Jadwiga przyjęła przed kilku dniami 
do służby parobka nie przekonawszy się wcale kim 
jest tenże,, skąd pochodzi i jakie jest jego nazw l-.o . 
Powierzyła mu w opiekę parę kom. W nocy na 21 
fcm. nieznany parobek zap-rzągnął konie swojej służ- 
kodawczyni i odjechał w niewiadomym kierunku. 
Prawdopodobnie odjechał do innycn okolc w celu 
dokonania sprzedaży skradzionego wozu wraz z 
zaprzągiem. Opis koni: 1) wzrost średni, maści ka­
sztanowej, 2) wałach maści siwej lat 8—10.

— ( P r z e g l ą d  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  p o ­
ż a r n e  j) odbył się tu w czwartek, dnia 20 październi­
ka. Przegląd przeprowadził inspektor p. Pachelski w 
towarzystwie ogniomistrza powiatowego p. Barona. 
Wynik przeglądu wypadł nieszczególnie, gdyż dopiero 
po upływie 6 i pół minut było można zawezwać straż, 
co świadczy o niezupełnie dobrych urządzeniach alar­
mowych miejscowej straży pożarnej.

2 Świetochłowickiego.
Świętochłowice. ( Z l i k w i d o w a n i e  z a r z ą d u  

o b w o d o w e g o  f u n d u s z u  B e z r o b o ­
cia). Zarząd Obwodowy funduszu  Bezrobocia w 
Katowicach podaje do wiadomości osób zaintereso­
wanych, że zgodnie z uchwałą zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia w Warszaw’e z dnia 23 czer­
wca r. b. i decyzją pana ministra pracy i opieki spo­
łecznej z dnia 3 "sierpnia rb ., działający na terenie 
powiatów: świętochłowickiego, tarnogórskiego i iu-
olinieckiego zarząd obwodowy Funduszu Bezrobocia 
w Świętochłowicach zostaje z dniem 1 listopada 1627 
r. zlikwidowany, wszelkie zaś agendy tego zarządu 
od wymienionej daty przyjęte zostaną przez zarząd 
obwodowy Funduszu Bezrooocia w Katowicach.

W związku z powyższem począwszy od dnia 1 
listopada 1927 r. wszełkie sprawy wypływające z 
mocy ustawy z dnia 18-go lipca 1924 r. o za o p i e ­
czeniu na wypadek bezrobocia, a więc sprawy za­
bezpieczeniowe (zarejestrowanie zakładów pracy, nad­
syłanie deklaracji o należytych wkładkach i t. p.) 
oraz sprawy zasiłkowe i zapomogowe dla terenów 
wymienionych wyże] powiatów rozpatrywane i za­
łatwiane be:ą przez zarząd obwodowy Funduszu 
Bezrobocia w Katowicach, dokąd też winne być 
przez zainteresowanych skierowane.

Hajduki Wielkie w Świętochłowickiem. ( O t w a r ­
c ie  p o g o t o w i a  r a t u n k o w e g o ) .  W dniu 16 paź- 

* iziernika otwarto vv iednei z ubikacyj na tutejszym

Giełda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe

w  dniu 22 października 1927 r.
Płacono: za 100 złotych 46,83 m arek niem iec­

kich; za 100 m arek niemieckich 213,30 złotych: za 
dolara am erykańskiego 8,92 zło tych;, za 100 fran­
ków szw ajcarskich 172,35 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej
w  dniu 21 października 1927 r.

P łacono: za dolara am erykańskiego 8,88 zło­
tych ; za funt szterlingów angielskich 43,33 złotych: 
za 100 franków francuskich 34,92 zło tych; za 100 
szylingów austrjackich 125,52 z ło tych ;; za 100 ko­
ron czeskich 26,35 zło tych; za 100 lirów  włoskich 
48,63 zło tych; za 100 franków  szw ajcarskich 171,55 
złotych; za 100 guldenów holenderskich 357,80 zło­
tych.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 21 paź­
dziernika 1927 r. P łacono za 100 kilogram ów fran- 
ko stacja w ojew ódzka w  w alucie zlotow ej; P szen i­
ca 52—53. Żyto 43,50—45,50. Ow ies 37,25—39,25. 
Jęczm ień 42—45. Makuch lniany 50,50—51,50. M a­
kuch słonecznikow y 46— 47. Osucie pszeniczne 2.5 
do 26. Osucie rżane 25,50—26,50. Tendencja spo­
kojna.

* Ceny bydła na centralnej targowicy w Mysłowi­
cach w czasie od 17 do 21 października 1927 r. Spę­
dzono: 27 wołów, 63 buhaje, 734 krowy, 113 jałowic, 
55 cieląt i 2146 nierogacizny, razem 3138 sztuk; 
(226 sztuk mniej, niż w poprzednim tygodniu sprawo­
zdawczym. Płacono za kilogram żywej wagi: bydło 
I. klasy 150—170, IT. klasy 130—150, III. klasy 110—130 
groszy; cielęta 180—250 groszy; nierogaciznę I. klasy 
220—260 groszy. Popyt mierny, ceny i tendencja zniż­
kowa.

dworcu kolejowym pogotowie ratunkowe Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Otwarcie poprzedziły ćwiczenia 
polowe w gazoznawstwie na polach obok cmentarza 
katolickiego z udziałem wojska.

Król. Huta. ( A k a d e m j a  L i g i  M o r s k i e j  i 
R z e c z n e j ) .  Pod protektoratem I. burmistrza miasta 
p. Spaltensteina w dniu 3 listopada rb. w sali hotelu 
„Reden“ o godz. 20-ej — z okazji 300-lecia zwycię­
stwa floty polskiej w bitwie pod Oliwą — odbędzie się 
uroczysta akademja, na której program złożą się: prze­
mowa znakomitego mówcy prof. dr. Eugenjusza Mie- 
czowskiego „O Morzu Polskiem", koncert świetnej or­
kiestry symfonicznej „Skarboferme“ pod batutą kapel­
mistrza p. A. Czaji, recytacje utworów poetyckich wy­
głoszone przez znanego art. dram. p. Mieczysława Pe- 
tryckiego, oraz wyborowe produkcje chóru męskiego 
„Rota“. Bilety w cenie od 25 groszy do 3-ech złotych, 
do nabycia w biurze Ligi Morskiej i Rzecznej w Kró­
lewskiej Hucie, przy ul. Moniuszki 1, przez cały dzień. 
Należy się spodziewać, iż doborowy program (wy­
szczególniony na ogłoszeniach) w niewątpliwie znako- 
mitem wykonaniu, jak również nader niskie ceny bile­
tów, zgromadzą liczną publiczność.

  ( P o d w y ż k a  z a r o b k ó w  d l a  r o b o t n i ­
k ó w  m i e j s k i c h). 'Na wniosek Związku metalowców 
Z. Z. P. odbyły się w dniu 19 bm. układy zarobkowe 
w sprawie podwyżki zarobków dla robotników miej­
skie!]. Po długich układach przyznano robotnikom miej­
skim podwyżkę dotychczasowych zarobków o 8 proc. 
począwszy od dnia 1 listopada rb.

- ( K r o n i k a  m i a s t a  K r ó l .  H u t y . )  
Nakładem magistratu ukazała się pod powyższym ty­
tułem historia miasta Król. Huty w opracowaniu _śp. 
profesora dr. Adama Rutkowskiego. Kronika ta jest 
w Królewskiej Hucie do nabycia jedynie w Księgar­
ni Polskiej ulica Wolności, w księgarni p. Gaertnera 
ulica 3-go Maja 17, w oddziale „Poloni “ ul. Zjed­
noczenia 2 i w oibljoiece magistratu ratusz, pokoj 
46 po jednolitej cenie 5 zł za egzemplarz w karto­
nowej okładce i 6.50 zł. w oprawie płóciennej. Wy­
syłkę poza Król. Hutę uskutecznia na zamówienie bi- 
Fljoteka magistratu, do której należy się zwracać.

— ( S a m o b ó j s t w o  n a u c z y c i e l a ) .  W 
ubiegł m tygodniu w Warszawie w res aurac i przy 
ulicy’ Chm’einej 31 zastrzelił się 21-letni Michał Mia- 
zga, nauczyciel z Król. Huiy. Podobno przyjechał 
on do Warszawy ze znaczniejszą sumą p'eniedzy. 
Poczynił on bardzo wiele zakupów, zaś następnie 
udał się na pole wyścigowe. Przypuszczalnie prze­
grał tam znaczniejszą kwotę. W kieszeni ubrania sa- 
mobó cy znaleziono ostatnie pięć złotych.

Bytom Nowy w Świętochłowickiem. (Na p o w o ­
d z i a n ) .  Urzędnicy stacji kontrolnej Nowy Bytom zło­
żyli w kasie głównej w  Katowicach sumę 179,79 zł., ze­
braną ze składek na ofiary powodzi.

Z Pszczyńskiego.
Borynia w Pszczyńskiem. ( Z n a l e z i e n i e  t r u -  

p a). Dnia 20 bm. bawiący się na łące właściciela dworu 
Zawilskiego chłopcy znaleźli w  rowie napełnionym wo­
dą w odległości 300 m od dworu trupa nieznanego męż­

czyzny. Jak stwierdzono, owym trupem jest Jan Ma­
dzia, żonaty, lat 38, zam. w Łodzi przy ul. Magistrac­
kiej 14, domokrążca towarami manufaktury. Zachodzi 
podejrzenie, że Madzia padł ofiarą morderstwa. Docho­
dzenia w  toku.

Mokre w  Pszczyńskiem . (Z u r z ę d u  s t a n u  
c y w i l n e g o . )  Na w niosek w ydziału pow iatow e­
go w  Pszczynie w ojew oda m ianow ał nauczyciela 
p. Jana Kopca stąd  zastępca urzędnika stanu cyw il­
nego na okręg Mokre.

Orzesze w Pszczyńsk. ( P r z e j e c h a n y  p r z e z  
s a m o c h ó d )  osobowy został 5-letni syn mistrza pie­
karskiego Kurcoka. Chłopca przewieziono do miejsco­
wej lecznicy Spółki Brackiej.

Zazdrość w Pszczyńskiem. ( N i e s z c z ę ś c i e  s a ­
m o c h o d o w e ) .  Na szosie z Zazdrości do Woszczyc 
najechał samochód na furmankę, naładowaną długiem 
drzewem. Skutki zderzenia były fatalne. Szofer i czte­
ry inne osoby zostały poważnie potłuczone. Pierwszej 
pomocy udzielili lekarze dr. Kalus i dr. Fiala. W szyst­
kie ofiary wypadku odstawiono do lecznicy Spółki 
Brackiej w Orzeszu.

2 Rybnickiego.
Rybnik. ( R e k o l e k c j e . )  Juk już donosi­

liśmy, odbędą się w  czasie od 25 do 30 październi­
ka r. b. w  starym  kościele rekolekcje. OO. F ran­
ciszkanie w ygłaszać będą od godziny 7 kazania.

—  ( B u d o w a  r a t u s z a .  W  celu przyspie­
szenia budow y drugiej części gm achu m agistrackie­
go i doprow adzenia gmachu tego pod dach przed 
nastaniem  m rozów i zimy. przedsięw zięto od kuku 
dni budow ę ścian jak i sufitów betonow ych w nad­
godzinach w ieczornych p rzy  oświetleniu elek- 
tryeznem .

W odzisław  w Rybnickiem. ( S t o w / C h r  z. 
N a r .  N a u c z y c i e l s t w a . )  Dnia 20 paździer­
nika odbyło się zebranie S tow arzyszenia  C hrześci­
jańskiego Nar. N. Sz. P . w W odzisław iu na ktorern 
ip. Skaba w ygłosił obszerny i zajm ujący referat pod 
ty tu łem : Jakie trudności spotkałem  w  nauczaniu 
i jak je zw alczałem ,aby osiągnąć jak najlepsze rezul­
ta ty . Referent w yw odził; Jeżeli chcem y szkolni­
ctw o nasze postaw ić na poziomie zachodnio-euro­
pejskim, to dążyć musimy do robienia rzeczy su­
miennie przem yślanych, duchowo opracow anych 
a gorliwie, starannie, punktualnie i dokładnie Przy­
gotowanych. Poczem  p. prezes W róblew ski podał 
program  pracy  na b ieżący rok, tyczący  zadam a 
sekcji oświatow ej, chóru i kółka dram atycznego. Po 
podziale poszczególnych czynności podkreślił p. p re­
zes, że urzeczyw istnienie tego program u w ym aga 
w praw dzie wytężonej pracy, karności, solidarno­
ści, różnych ofiar i żywotności. Zaś w szelka praca, 
jeżeli ma być żyw otna powinna się rozpocząć od 
odnowienia religijno-moralnego społeczeństw a, któ­
re  pod w pływ em  prądów  m odernistycznych odw ra­
ca się od praw dziw ego C hrystusa i jego nauki. P o ­
niew aż to zadanie odnosi się na pierw szem  miejscu 
do księży, postanow iono zw rócić się do nich, celem 
w spółpracy i poparcia S tow , w  jego dążnościach. 
W  wolnych wnioskach uchwalono: a) do choru
nauczycielskiego przyjm ow ać gorliwych członkow 
chórów  nienauczycielskich, b) odegrać sztukę tea ­
tralną w  połączeniu z koncertem  19 listopada b. r, 
w  W odzisław iu, c) w ykluczyć członków, uw ażają­
cych zasady chrześcijańsko-narodow e za  p rzesta­
rzałe, gdyż choć mniejszość, ale dobrze uśw iado­
miona, też zw ycięża. Na końcu podziękow ał p. p re ­
zes za liczne deklaracje na Samopomoc. Słowami 
niech żywi nie tracą  nadziei, rozw iązano zebranie. 
S ek reta rka : Łaszczew ska Józefa.

Golejów w  Rybnickiem. ( O d p u s t . )  Parafja 
golejowska obchodzi w  niedzielę, dnia 30 b. m. od­
pust C hrystusa Króla, patrona kościoła. Jest to już 
drugi odpust, k tó ry  now y kościół golejowski ob­
chodzi, tylko że teraz  kościół C hrystusa Króla jest 
konsekrow any. Parafjanie golejowscy spodziew a­
ją się, że jak przyszły rok tak  i tego roku tysiące 
pątników podążą do Golejowa z bliższej i dalsze: 
okolicy, aby hołd oddać Chrystusow i Królowi, na­
w et przybędzie zacny gość w osobie generalnego 
w ikarjusza diecezji katowickiej. Handlarze z dewo- 
cjonałami zechcą się zgłosić do zarządu kościel­
nego.

Turza w  Rybnickiem. (K r a d zi e ż z w ł a - 
m a n i e  m.) W  nocy na 20 października w łam ali 
się nieznani spraw cy do pom ieszkania gospodzkiego 
Koczora i skradli około 400 złotych gotówki. Zło­
dzieje umknęli w  niew iadom ym  kierunku i dotych­
czas nie zdołano ich wyśledzić.

Rój w  Rybnickiem. ( N o w y  u r z ę d n i k  
s t a n u  c y w i l n e g o . )  Na w niosek w ydziału po­
w iatow ego w Rybniku w ojew oda m ianował k iero­
w nika tutejszej szkoły p. B ertolda Adam czyka za­
stępcą urzędnika stanu cywilnego na okręg Ro­
goźna.

Chwalęeice w Rybnickiem. ( D o ż y ł a  104 
l a t . )  W ubiegłą sobotę odbyt s>9 Pogrzeb wy-, 
cuźniczki Józefy M ańczykowej, k tóra dożyła 1a4 
lat.



Ostatnie telegramy.
Rozpoczęcie układów z Niemcami.

B e r l i n .  W TB. Za dw a tygodnie rozpoczną się j 
znow u układy m iędzy Polską a Niemcami co do trak - \ 

tatu handlow ego. P rzed tem  Niem cy w ręczą  Polsce 
projekt swój co do różnych spraw , m iędzy innem i co 
do w ęgla górnośląskiego i dostaw  św iń do Niemiec.

Zakończenie środkowo-niemieckiego 
strajku węglowego.

B e r l i n .  W TB. S trajk  w kopalniach w ęgla b ru ­
natnego. jaki od kilku dni w  środkow ych Niemczech 
trw a ł, został zakończony przez sąd rozjem czy. Z aro ­
bek robotników  podw yższono o 60 fenygów  na dzień. 
R obotnicy w y ro k  przyjęli. P raco d aw cy  go odrzucili. 
Na w niosek robotników  m inister uznał go za p raw o­
m ocny. W  poniedziałek robotnicy  w rócili do pracy.

Świetne wyniki wewnętrznej pożyczki 
polskiej.

W a r s z a w a .  P A T . Subskrypcja 7 proc. poilskiej 
pożyczki stabilizacyjnej z 1927 r .  zosta ła  w  sobotę  
zam knięta. Z tym czasow ych rezu lta tó w  w ynika, że 
została  p rzek roczona  dw a i pó ł razu .

Wycieczka rum uńska.
K a t o w i c e .  P A T . W ycieczka dziennikarzy 

rum uńskich przybyłai do  K atow ic z Ł odzi w  so ­
botę ra n o .

„tforwarts o gospodarce polskiej.
B e r l i n .  P A T . „V o rw arts"  zam ieścił w  dziale 

go sp o d arczy m  obszerny  artykuł pod  tyt.: .W zrost
g o sp o d ark i po lsk iej." A rtykuł op iera  się na danych 
statystycznych P a ń s tw o w e g o  U rzędu  S tatystycznego 
o raz  szeregu  artykułach „G ło su  p raw dy" i „R oboini- 
ka“ . „V o rw arts"  s tw ierdza , że nadzieje żyw ione w  
chw ili p rzew ro tu  m ajow ego  znalazły  sw ó j w yraz  i 
ro zw ó j w um ocnien iu  się kapita lizm u w  P olsce i 
p rzezw yciężeniu  kryzysu g o sp o d arczeg o . Jest to 
n iezupełnie ten ro zw ó j w ydarzeń , jakiego się sp o ­
dziew ała polska klasa ro b o tn icza , w  każdym razie  
jest on dla g o sp o d a rk i polskiej pom yślny: D zien ­
nik przy tacza  cały szereg  cyfr, w ykazujących w zro st 
produkcji n aw o zó w  sztucznych, w ęgla , żelaza i stali 
w P o lsce, przyczem  pod aje  rów n ież  statystykę h an ­
dlu po lsko  n iem ieckiego, s tw ierdzając  ró w n ież  jego 
w zrost. N astępnie  dziennik , ośw iadcza , _ że cyfry 
ilustru jące o b ró t hand lo w y  polsko-niem iecki d o w o ­
dzą, iż oba kraje są w zajem nie od  siebie ależne 
w stosunkach  gospodarczych . G dyby w ięc. m ające 
się ro p o cząć  ro k o w an ia  m ogły  zm niejszyć istniejące 
przeszkody" celne, to  o b ró t tow arow y  m iędzy P o l­
ską a Niem cam i m ógłby w zró ść  jeszcze hardziej. 
O sta tn io  uzyskana p rzez P o lskę  pożyczka p rzyczy­
nić się m oże do  w zm ożenia o b ro tó w  hand low ych  
między temi krajam i. Pożyczka w zm ocniła w yraźnie  
polską w alu tę , co p o zw o li rz ą d o w i polskiem u z łago ­
dzić zarząd zen ia , ogran iczające  im pórt. W zm ocnie­
nie sytuacji g o sp o d arcze j P o lsk i zaznaczy się 
w kró tce za ró w n o  w  w ew nętrznych  stosunkach  Polsk i, 
iak i na rynku  m iędzynarodow ym . T em bardziej więc 
iest p o żąd an o , aby  za ró w n o  Po lska  jak i Niemcy 
położyły  w reszcie kres sab o to w an iu  ro k o w ań  h a n ­
dlow ych co stw ierdzić  m ożna w  kołach w ielkiego 
przem ysłu i w ielkiego ro ln ic tw a .

Nowy poseł japoński.
W a r s z a w a .  P A T . D otychczasow y poseł ja­

poński w  P o lsce  N . Sato zosta ł m ianow any  posłem  
w T echeran ie. N astępcą posła  Sato  będzie p. taatcu- 
ęchima.

Odroczenie Reichstagu.
B e r l i n .  W TB . Na posiedzeniu sobotniem  Reichs­

tag  odroczył się do dnia 22. listopada br. R eichstag w 
sobotę m. i. oddalił in terpelacje stra jkow e uzasadnia- 
iąc to  zakończeniem  się strajku.

Preeciw Reichsschulgesetzentwurf.
B e r l i n .  W TB. Posłow ie dem okratyczni i lu­

dow cow i V olkspartei), należący do t. z. Związku libe­
ralnego. orzekli się w  niedzielę przeciw  ReichsscWil- 
gesetzen tw urf, w idząc w  nim zm ianę konstytucji.

Przepowiednie Trockiego.
P a r y ż .  P A T . Agencja H avasa d o n o si z Ryg] 

że T rocki ośw iadczył, iż polityka obecnych k ie ro w n i­
ków R osji d o p ro w ad z i do  now ej w o jn y  dom ow ej.

Rozstrzelanie generałów .
S z a n g h a j .  P A T . C zterech g enera łów  ch iń ­

skiej anmji pó łnocnej, którzy b ra li u dzia ł w  bezo w o ­
cnej ołenzyw ie Sun-S uan-F enga w  p row inc ji H jang , 
skazani zostali n a  śm ierć i ro zstrze lan i w  N ankinie.

Wypadki tyfusu w Niemczech.
W i l h e l m s h a f e n .  W T B . W  północno-niem ie- 

clrich m iejscow ościach. W ilhelm shafen i B oxhorn za­
chorow ało na tyfus około 50 osób. P rzeb ieg  choroby 
iest lekki. P rzy czy n a  choroby dotychczas jest nie­
znana.

C wolność Papieża.
„ L ‘O s s e rv a to re  R o m an o ", o d p o w ia d a ją c  n a  

w s tę p n y  a r ty k u ł, u m ie sz c z o n y  k ilk a  dni tem u  w  
„P o p o lo  d ‘Ita lia “, o m a w ia  s z e ro k o  n ie z m ie rn ie  w a ­
żne d la  ś w ia ta  k a to lic k ie g o  zag ad n ien ie , w  sp ra w ie  
p rz y w ró c e n ia  p e łn e j w o ln o śc i O jcu  św ię te m u . Z a­
z n a c z y w s z y  n a  w s tę p ie , że  K ośció ł k a to lick i p a trz y  
z  c a ły m  sp o k o jem  w  p rz y s z ło ś ć  i d la  te g o  m e n a ­
le g a  ta k , jak  z a c z ę ły  n a le g a ć  w  o s ta tn im  c z a s ie  n ie ­
k tó re  p ism a , p o d k re ś la  w sp o m n ia n y  o rg an  w a ty ­
k ań sk i, że  p o w s ta ły  w  ro k u  1870 z a ta rg  m a  z n a c z e ­
n ie  u n iw e rsa ln e  i in te re su je  n ie  ty lk o  W ło c h ó w  s a ­
m ych , lecz  i in n y ch  sy n ó w  K ośc io ła . Nie z n a c z y  to , 
a b y  sp ó r m ięd zy  rz ą d e m  a W a ty k a n e m  m ia ł ro z ­
g ry w a ć  się  w  jak im ś sąd z ie  w o b e c  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  rozjem ców -.

T w ie rd z o n o  z a g ra n ic ą , że O jc iec  św . n ie m o że  
b y ć  k a p e lan em  ja k ieg o k o lw iek  m o c a rs tw a , n a w e t 
n a jb a rd z ie j k a to lic k ie g o . S ta łb y  się  n im  w te j sam ej 
chw ili, g d y b y  zg o d z ił s ię  n a  uzn an ie  s ta n u  rz e c z y , 
w y tw o rz o n e g o  w  ro k u  1870. J e s t  z ro z u m ia le , że 
c a ły  ś w ia t sp o g lą d a łb y  w ó w c z a s  n a  p a p ie ż a  z p e ­
w n ą  n ieu fn o śc ią  i k o m e n to w a łb y  w s z y s tk ie  jego 
p o c z y n a n ia  z p u n k tu  w id z e n ia  p o lity czn eg o , coby 
m u sia ło  p o c ią g n ą ć  z a  so b ą  jak n a jfa ta ln ie jsze  n a ­
s tę p s tw a  i d o p ro w a d z ić  do tw o rz e n ia  k o śc io łó w  
n a ro d o w y c h , innem i s ło w y  do sc h y z m y .

A za tem  —  p o w ia d a  da le j „ O s s e rv a to re  R o m a ­
no" —  ro z w ią z a n ie  sp o ru  m usi b y ć  te g o  ro d za ju , ż e ­
b y  w s z y s c y  w ie rn i K o śc io ła  w idz ie li zu p e łn ą  
leżn o ść  p ap ieża . O n jed y n y  je s t g ło w ą  K ościo ła , 
n a jw y ż sz y m  m is trz e m  i n a u c z y c ie le m  w ie rn y c h  
i d la teg o  Jem u  sam em u  p rz y s łu g u je  p ra w o  u s ta le ­
n ia  w a ru n k ó w  nie ty lk o  S w e j n ie z a le żn o śc i i w o l­
ności, a le  ró w n ie ż  i w a ru n k ó w  g w a ra n tu ją c y c h  
u sp o k o jen ie  w ie rn y c h  ca łeg o  k a to lic k ie g o  św ia ta . 
O jc iec  św ię ty , ro z w a ż a ją c  w a ru n k i z a ła g o d z en ia  
sp o ru  n ie  za  p o ś re d n ic tw e m  i in te rw e n c ją  ż y w io łó w  
z a g ra n ic z n y c h  lecz  d ro g ą  w y m ia ru  sp ra w ie d liw o śc i 
sam eg o  n a ro d u  w ło sk ie g o  —  b ie rz e  o c z y w iśc ie  pod  
u w a g ę  ró w n ie ż  i sp ra w ie d liw e  w y m a g a n ia  w s z y s t ­
kich  innych  k a to lik ó w , n ie  W ło c h ó w  kon ieczn ie .

Z as łu g ą  fa szy zm u  p o leg a  w  ten t, że  p o d ją ł się 
o d w a ż n ie  w a lk i z m e n ta ln o śc ią  m a s o ń sk o -ra d y k a l-  
ną. że  ro z p o c z ą ł w  szk o le , w  są d a c h , jed n em  slo - 
w e ip  w  c a ły m  ży c iu  p ub licznem , p rz y w ra c a ć  B ogu  
i K o śc io ło w i to , co lm  p rz y n a le ż y . Jeże li z a p o ­
c z ą tk o w a n a  ak c ja  p ro w a d z o n a  b ęd z ie  w  d a lszy m  
c iągu , to  z w y p ły w a ją c y c h  z niej d o b ro d z ie js tw , 
k o rz y s ta ć  b ęd z ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  p a ń s tw o , jak  
z re s z tą  to  się  już u w id aczn ia . N aród  w ło sk i b o w iem  
nie je s t ani ra d y k a ln y , an i m aso ń sk i, lecz  k a to lic ld  
jak  jego  d z iad y  i p ra d z ia d y .

L ‘O s s e rv a to re  k o ń c z y  sw e  w y w o d y  w  tak ie  
s ło w a :

K o n ieczn o ść  re lig ijna  w y m a g a , a b y  O jcu  św . 
d an o  w sze lk ie  w a ru n k i p e łn e j sw o b o d y  i p r z y w ró ­
cono s tan , is tn ie ją c y  p rz e d  1870 ro k iem . Ja k k o lw ie k  
p ró b a  p o d ję ta  w  ty m  celu  lity lk o  ze  s tro n y  rz ą d u  
w ło sk ie g o  b y ła b y  sk a z a n a  n a  n iep o w o d zen ie  a lb o ­
w iem  n ie  m ia ła b y  a p ro b a ty  ze s tro n y  T eg o , k tó ry  
p ro w a d z i s te r  n a w y  k o śc ie ln e j i je s t n a jw y ż sz y m  
sęd z ią  w  s p ra w a c h  re lig ijn y ch .

Sprawy gospodarcze.
W rześn iow y bilans handlow y.

W edług tym czasow ych obliczeń bilans handlow y 
za w rzesień  1927 r. p rzedstaw ia się jak następuje: P rz e ­
wieziono ogółem  346144 ton w artości 218598 tysięcy 
złotych, w yw ieziono zaś 1 651 269 ton, w artośc i 205 195 
ty sięcy  złotych. W  przeliczeniu na franki zło te  w arto ść  
przyw ozu w ynosi 126 865 tys. franków  zł., w arto ść  w y r 
w ozu 119 087 tys. franków  zł. B ierne saldo bilansu han­
dlowego w ynosi w ięc 13 403 tys. zł. czyli 7 778 tysięcy  
franków  złotych. W  porów naniu z danemi za sierpień 
w arto ść  przyw ozu w ykazuje spadek o 2 997 tys. zło­
tych. Zm niejszył się głów nie p rzyw óz zboża, rudy cyn­
kowej, naw ozów  sztucznych, starego żelaztw a, oraz 
ju ty  i przędzy. Z w iększył się natom iast ołowiu i tłusz­
czy  jadalnych i technicznych, ryżu. skór, m aszyn, ba­
w ełny  i tkanin. W arto ść  w yw ozu  zm niejszyła się o 
1 513 tys. franków  zł. P ow ażne zm niejszenie w ykazuje 
drzew o, naw ozy sztuczne, m etal i w yroby  m etalow e, 
głów nie cynk. oliw a o raz  m aterja ły  i w yroby  w łókien­
nicze. N atom iast zw iększył się w yw óz artyku łów  spo­
żyw czych, a przedew szystk iem  jaj, chmielu, jęczm ienia 
i grochu, zw ierząt żyw ych i nasion.

S ta n  z a s ie w ó w .
Siewy zbóż ozim ych zostały już p raw ie w szędzie 

zakończone przy  sprzyjającej n ao g ó ł pogodzie . Tyl­
ko na P o m o rzu , gdzie zb io ry  i zasiew y jesienne — 
wskutek odm iennych w arunków  atm osferycznych o d ­
byw ają się późn iej, n iż  w  innych częściach k raju , 
S'ewy z p o w o d u  niepom yślnej pogody  zostały ro z p o ­
częte dop iero  w  drugiej po łow ie w rześn ia  i są jesz­
cze w  pełnym  toku.

0 rozbudowę polskiej sieci 
kolejowej.

O dziedziczyliśm y po okupantach trz y  fragm enty 
rozm aitych sieci kom unikacyjnych, w  myśl rozm aitych 
koncepcyj budow ane, ze sobą n iesprzęgnięte i nienada- 
jące się do skoordynow anej w spó łp racy .

Z faktu tego zdaw ano sobie sp raw ę już w  chwili 
rozpoczynania p racy  nad organizacją polskiego kolej­
nictw a. rozum iejąc słusznie, iż ten zlepek linji nie b ę ­
dzie m ógł rentow nie i ko rzystn ie  pracow ać. Dlategc 
też p ro jek ty  rozbudow y sieci nie p rzestaw a ły  być  ak tu­
alne. N iestety dzisiaj, k iedy w iększa ich część — mimo 
całej sw ej aktualności — realizacji się nie doczekała, 
opinia publiczna, zniechęcona i zaw iedziona, ze scep ty ­
cyzm em  zapatrując się na w szelkie p rzyrzeczen ia  w 
tym  w zględzie, zam ilkła i p rzesta ła  się in teresow ać 
temi spraw am i.

Jeszcze w  roku 1919 opracow ało  ów czesne mini­
s te rstw o  kolei program  rozbudow y, przew idujący  bu­
dowę około 300 km. rocznie w  przeciągu la t piętnastu. 
Podzielono w ów czas program  ca ły  pod w zględem  w a ­
żności na 3 serje koleje pięcioletnie. Ł ącznie obejmuje 
w spom niany program  w  serji p ierw szej ok. 1 215 km. 
linji, w  serji drugiej 1107, w  serji trzeciej 1 234 km. — 
ponadto zaś jeszcze 453 km. razem  w ięc około 4 009 
kilom btrów.

W  przeciągu lat ośmiu należało w ięc w ybudow ać 
zgórą 2000 km., w  rzeczyw istości zbudow ano zaledw ie 
578,6 km., czyli nie w iele w ięcej, aniżeli jedną czw artą  
program u. P rz y  tego rodzaju tem pie rozbudow y, rea li­
zacja re sz ty  program u po trw ałab y  przynajm niej la t 60. 
A w iem y przecież, iż program  ten obejm uje ty lko bu­
dow ę linji kolejow ych w  tej ilości , jakie są zagranicą 
w ym agałoby  ponadprogram ow ych olbrzym ich inw e­
stycji. »

Pozatem  co do linji, już w ykonanych , stw ierdzić 
należy, iż w iele z nich nie odpow iada planom. I tak np. 
linja Kutno—S trzałków , projektow ana, jako lin ja 'ty p u  
p ierw szorzędnego, m ająca dać o 72 km. krótsze, od 
istniejącego połączenia W arszaw y  z Berlinem,^ wskuteK 
ułożenia na niej szyn z rozbiórki s ta rych  to rów , p rze­
puszcza jedynie nieliczne pociągi osobow e i ciężarow e, 
gdy expresy  m iędzynarodow e ciągle jeszcze posługuj?, 
się s tarą  okrężną tra są  na Toruń lub O strow o.

Linja, om ijająca k o ry ta rz  niemiecki, (H erby-K alety- 
Podzam cze) m ająca stanow ić p ierw szy  odcinek m agi­
strali S ląsk-G dynia, zbudow ana została  jako jednoto­
row a. Jest to najbardziej ty p o w y  p rzyk ład  niecelowej 
oszczędności. Istotnie, dopiero w tedy , kiedy w  czasie 
strajku angielskiego zapłaciliśm y Niemcom za przew óz 
w ęgla zgórą 150 miljonów złotych, przyspieszono budo­
wę linji H erby-Podzam cze, k tórej łączny  koszt w yniósł 
25 miljonów złotych. I mimo w szystko , zbudow ano je­
dynie linję jednotorow ą, k tórej zdolność przepustów  a 
już dzisiaj jest na w yczerpaniu . O becnie ze zw ykłą  o- 
szczędnością projektuje się budow ę mijanek, odkładając 
na „lepsze czasy" budow ę drugiego toru. S łow em , 150 
m iljonów zapłacono obcym , ze szkodą dla polskiego 
bilansu płatniczego i budżetu P . K. P . Zanim zdobyto 
się na w ydatek  25-miljonowy, la ta  całe znosić się b ę ­
dzie n iew ystarczalność linji H erby-K alety  i kierow ać 
pcciągi okrężną drogą na Sosnowiec-Koluszki, poczem 
zbuduje się mijaki, a dopiero druga koniunktura w  ro ­
dzaju tej, k tó rąśm y przeżyli, może obdarzy  nas drugim 
torem . ,

Kolej Gdynia-Kokoszki. której cechą w inna byc 
w ysoka przepuszczalność tow arow a, zbudow ana zo­
sta ła  jako linja drugorzędna i, jak p rak tyka  w ykazała , 
żadnej pow ażniejszej w arto śc i — poza tu ry sty czn ą  mo­
że — nie posiada.

T ak  w ięc na niespełna 600 km. kolei w  ciągu lat 
8-miu „szczęśliw ie" zbudow anych, zgórą 200 w ym aga 
pow ażniejszej przebudow y, wzgl. ulepszeń, zanim zada­
nie sw e spełniać będzie.

Anomalja polskiej sieci kolejowej są niezw ykle cha­
rak terystyczne. W spom nijm y tylko dolinę w ojew ódz­
tw a  N ow ogrodzkiego: N ow ogródek, położony na linji 
ślepej kolejki w ąskotorow ej, kończącej się w  Labczy, 
odległy o 25 km. od stacji kolei norm alnotorow ej No- 
wojelnia. nieposiadający połączeń kolejow ych z cała 
północną połacią w ojew ództw a o obszarze  23 000 km*. 
Dodajm y, że na całym  obszarze w ojew ództw a now o­
gródzkiego zarejestrow anych  jest 27 sam ochodów . Z ro­
zum iem y w ów czas, jakie m ożliwości istnieją tu taj dla 
prow adzenia racjonalnej gospodarki. P an  W ojew oda 
B eczkow icz uzyskał w praw dzie w  czasie sw ego o s ta t­
niego pobytu w  W arszaw ie  p rzyrzeczen ie  budow y linji 
kolejowej ze Słonimia p rzez  Nowojelnię do N ow ogródka 
z rozw idleniem  p rzez Naliboki do M ołodeczna i przez 
Mir do Stołpców . N arazie jest to tylko przyrzeczenie.

Przypom nijm y rów nież, iż istniejące połączenie po­
m iędzy stolicą, a np. Poznaniem . K rakow em  i L w ow em  
w ykazu je  niezw ykle pow ażne zboczenia od trasy , mo­
żliw ie najkrótszej, a to na linji P o zn ań -W arszaw a o 72 
km., linji K raków -W arszaw a. 68 km., L w ów -W arszaw a 
około 70 km.

Je s t jasne, że w  takich w arunkach żadne przed- 
siębiortsw o kolejow e pom yślnie p racow ać nie może. 
Niema rów nież m ow y o realizacji racjonalnego progra­
mu gospodarczego.

*



S P O R T
O mistrzostwo klasy „A".

KS. 06 Katowice — Naprzód Lipiny 4 : 2  (2 :2 ) .
Pogoń Katowice — Iskra Siemianowice 2 : 2  (0 :0 ) .

S i e m i a n ow  i c e. KS. 07. Siem ianowice — KS. 
Dąb 6 :1  (2 : 1).

B yły  to tylko zaw ody przyjacielskie, bow iem  sę­
dzia zw iązkow y do prow adzenia zaw odów  o m istrzo­
stw o nie staw ił się. G ra by ła  in teresu jąca i w ykazała  
zupełną p rzew agę K. S. 07 Siem ianow ice k tó ry  zw y ­
ciężył ła tw o, bow iem  Dąb w  polu był bardzo słaby. 
Sędziow ał p. M atysek, k tó ry  p rze rw a ł zaw ody 15 mi­
nut przed końcem , poniew aż drużyna Dębu nie reago­
w ała na jego rozstrzygnięcia.

Król. Huta Zjednoczeni P. Sp. — Kolejowy K. S. Ka­
tow ice 5 : 2  (3 :0 ) .

Kolejarze ponieśli niezasłużenie porażkę a to z w i­
ny sędziego, k tó ry  to lerow ał o strą  miejscam i brutalną 
grę Zjedn. P. Sp., k tó rzy  p rzew yższali drużynę gości 
budow ą fizyczną.

W  drużynie kolejarzy  w ystąp ił Geisler, k tó ry  po 
kilku m iesięcznej w ędrów ce pow rócił na łono sw ego 
m acierzystego klubu. U talen tow any ten piłkarz kie­
dyś, ostoja K. S. Kolejowego przyczynił się niew ątpli­
wie do podniesienia poziomu gry  sw ego klubu.

K a t o w i c e .  Diana Katowice — 1. K. S. Tarnow­
skie Góry 5 : 5  (2 :2 ) .

M y s ł o w i c e .  Amatorski K. S. Król. Huta — 
K. S. 06 M ysłowice 6 :1.

A Zawody o mistrzostwo „B" LigŁ
K a t o w i c e .  Pol icyjny K8.  Katowice — K. S. Na­

przód Ruda 2 : 1  (0 :1 ) .
O stra  g ra  zakończyła się aczkolw iek nikłym  to je­

dnak zasłużonym  zw ycięstw em  policjantów.
O m istrzostwo Ligi Państwowej.

K a t o w i c e .  Ruch Wielkie Hajduki — Czerni 
Lw ów  2 : 1  (2 :0).

W a r s z a w a .  Polonia — Hasmonea Lw ów  9 : 2 
(6 : 0).

Ł ó d ź .  Turzyści — W arszawianka 3 : 7  (2 :3 ) .
Zawody przyjacielskie.

R y b n i k .  KS. Rybnik Silesia Paruszowiec  
7 : 0  (5 :0 ) .

Spokojna i interesująca g ra  przyjacielska przynio­
sła w spaniałe zw ycięstw o  K. S. 20 Rybnik, dla k tó re ­
go bram ki zdobyli: B aw olorz  2, Kemzy 2, Daniel, Si­
w y i B erna po jednej.

KS. 20 Rybnik rez. — Silesia Paruszowiec rez. 5 :0 .

Program radjowy.
W torek 25 października.

W arszawa fala 1.111 m.
15.00 Komnikat m eteorologiczny i gospodarczy — 
16,40 O dczyt: U padek staropolskiego m yśliw stw a 
— 17,05 Rozm aitości — 17,20 O dczy t: O zw ierzę­
tach ginących — 17,45 K oncert sym foniczny popu­
larny  — 19,00 Kom unikat rolniczy — 19,20 T ran s­
misja z opery  poznańskiej — 22,30 M uzyka ta ­
neczna.

Kraków fala 422 m.
12.00 K oncert p ły t gram ofonow ych — 17,20 Od­
czy t: K inem atograf na usługach w iedzy — 17,45

Transmisja koncertu z  W arszaw y — 19,00 Trans* 
misja komunikatu rolniczego z W arszaw y —  1 9 ,li
Rozm aitości — 20,00 H ejnał z w ieży. M arjactóe) —J 
22,30 M uzyka salonow a.

POznań fala 280.4 m.
12.45 K oncert gram ofonow y — 14,00 Giełda pienię­
żna — 17,00 Lekcja angielskiego — 17,20 Odczyt:' 
R ozbudow a m iast w Polsce — 17,45 Recital o rga­
now y profesora Feliksa N ow ow iejskiego — 19,20 
T ransm isja opery  V erdiego: „Bal m askow y" i  tea­

tru  W ielkiego w  Poznaniu.

W rocław fala 322,6 m.
Gliwice fala 250 m.

15.45 P ro g ram  dla dzieci — 16,30 K oncert popular­
ny — 18,30 Lekcja hiszpańskiego — 20,10 Hum or 
— 20,50 S ta ra  m uzyka kam eralna.

Berlin fala 483,9 m.
11.00 Transm isja z o tw arc ia  w y staw y  radiow ej w  
Szczecinie — 12,30 K oncert z w y s ta w y  w  Szczeci-, 
nie — 17,00 K oncert kapeli b rac i S teiner —  18,30 
Pogadanka techniczna — 20,00 „Sam son" O ratorium  
Haendla. Chór i o rk iestra . / ,

Wiedeń fala 517,2 m. /
11.00 M uzyka przedpołudniow a — 18,30 W ykład  
m edycyny — 19,00 Lekcja francuskiego — 19,30 
Lekcja angielskiego — 20,00 B eethoven: S o n ata  op. 
96 (skrzypce i fortepjan) — 20,35 „Lancelot" sztuka 
staroflam ancka o raz  „Stilleben" F . M olnara.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" Verlagsgesellschaft 
mit beschrankter Haftung — Spółka z ogr. odp. w Bytomiu 
Śląsk Opolski. — Za redakcję odpowiada Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

Ogłoszenie publiczne.
Dyrekcja Kolei Państw ow ych zamierza 

przystąpić do budowy wąskotorow ej Imp 
kolejowej łączącej hutę „Kunegundy" z ko 
pMnią „Wujek .
O dnośne plany, wykazy i opisy budowy  
są w yłożone do wglądu publicznego od 
dnia 24 października do dnia 7 listopada 
1927 r. w  Magistracie m'-asta K atowic, ul 
Pocztow a 2, pokój 56; codziennie od  g o ­
dziny 10—12 z wyjątkiem niedziel i  świąt.

Ewentualne zarzuty przecier projekto­
wi budow y m ogą w nosić  strony intereso­
wane piśm iennie lub ustnie do protokółu  
w podpisanym  Magistracie do dnia 8-go  
1’stopada 1927 r. albo też u P rzew odni­
czącego K om isji, która zbierze się celem 
obejścia projektowanej trasy kolejowej dn 
14 listopada 1927 r. o god z. lU-tej w ie­
czorem na dw orcu Kolejowym  Katowice- 
Bogucice.

Zarzuty w niesione po ukończeniu czyn 
aości komisyjnych nie będą rozpatrywane.

Katowice, dnia 22 października 1927.
M A G I S T R A T .
Inż. Sikorski.

Radca Budow nictw a Miejskiego'.

Piotr K am iński, Król. Huta
ulica Wolności, narożnik ulicy Sienkiewicza

Skład konfekcji męskiej 
pierwszorz. o d d z ia ł  k raw ieck i

Pow ażna fabryka w ódek i likierów  
w  Poznaniu poszukuje

P r z e d s t a w i c i e l a
na okręg toruński. Panow ie obeznani 
z pow yższą  branżą zechcą sw e  zg łosze­
nia składać z podaniem  referencji do 
Biura O głoszeń  „Par“ Poznań, ul. Mar 
cinkow sk iego 11 pod Nr, 42, 350.

Obrazę
wyrządzoną p. Ja­
dwidze Nowak

M iasteczka cofam  
i przepraszam bardzo

I. Adamczyk

S e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e
Nasza córeczka była przez 7 miesięcy na ciężką 

chorobę oczu bez skutku leczona. Ona była 
prawie ślepa a łwarz i głowę miała całe ostru- 
piałe, tak że myśleliśmy że nasze dziecko pozo­
stanie ślepe. J ed n a k  7 0  le tn i n a tu ra lista  
Jan J a b ło n k a  w Katowicach ul. Andrzeja 13 
nasze dziecko uratował, gdyż jest zupełnie zdrowe 

Prosimy p. Jabłonkę aby to cudowne ulecze­
nie naszej córki zechciał wstawić do swego 
prospektu.

T. Polaczek z żoną
Bogucice ul. Wolności 23

Co do tego zaznaczam, że moje prospekty jak 
powstają choroby, z ważnej przyczyny nie ukażą 
się 15 12. 1927.

Jan Jabłonka

G łuchota
uleczalna!

Fenomenalny wynalazek 
„EUFONJA" zademon 
strowany specjalistom — 
Sami się w domu wyle­
czycie z przytępionego 
słuchu, szumu i cieknię 
cia z uszów.— Liczne po­
dziękowania.

Pouczającą broszurę 
wysyła bezpłatnie na żą­
danie

„EUFONJA”
Liszki koło Krakowa.

Miód pszczelny
czysty, świeży, lipcowy 
z własnej pasieki w bla 
szankach brutto

3 kg. Zł 11.—
5 .  .  1 5 ,-

10 „ ,  2 8 .-
20 „ „ 5 4 .-

wraz z opakowaniem 
opłatą pocztową wysyła 
za zaliczką I. Wasylyszyn, 
poczta Denysów koło 

Tarnopola. 
Tarnopol, (Małop.) Kr. 
Skrytka pocztowa 45

6 5 0
wartościowych przedmiotów 

za  15 zł, 45 gr
wysyłamy po otrzymaniu listownego zamówiena. Najgłówniejsze z tych 
przedmiotów są:

1. Zegarek męski niklowy, szwajcarski z gwarantowa­
nym chodem z pięcioletnią gwarancją.

2. Łańcuszek do zegarka.
3. 1 kawałek mydła toaletowego.
4. 1 brzytwa zagraniczna firmy „Sollinger",
5. 1 pendzelek do golenia z dobrym włosem.
6. 1 miseczka do golenia aluminiowa.
7. 1 papierośnica niklowa lub stalowa
8. 1 scyzoryk stalowy.
9. 1 lusterko kieszonkowe.

10. 1 grzebień kieszonkowy z futerałem,
11. 1 komplet spinek do mankiet.
12. 1 pierścionek srebrny, lub ze złota amerykańskiego,
13. 1 szczoteczka do zębów.
14. 1 krawat elegancki jedwabny.
Pozostałe zaś 636 przedmiotów również są niezbędne (Ba wszystkich. 
Cały ten komplet wynosi tylko 15.45 zł, taki sam w Jepszym gatunku 

18.65 zł, w najlepszym 21 zł z premją.
Wszystko to wysyła się skrupulatnie w starannem opakowaniu za za­

liczeniem pocztowym.
Bez ryzyka! Bez ryzyka!
W razie niespodobania się — zwrot pieniędzy, lub na życzenie za­

miana. Uwaga! Taki sam zegarek męski lubdamski branzoletkowy kosztuje o 
'  zł drożej. Za porto i opakowanie płaci kupujący.

M  tS T  A  A  f i  WARSZAWA,
U  m  L b  A  Nowy Świat 12, P.K.

C Z Y T E L N I C Y !
P rzy zakupnie towarów  
powołujcie się na ogło­
szenia w  naszej gazecb

Czytelnikom pisma naszego przypominamy o odnowieniu przedpłaty na miesiąc listopad najpóźniej do 25 bm., gdyż tylko wtenczas 
poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Tych wszystkich zaś czytelników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne 
trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Tytuł gazety
► Miejsce 

wydania C zas przedpłaty Cena
Oprocent. 
i manipui. Razem Tytuł gazety

M iejsce
wydania C zas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipui. Razem

Katolik Polski lu b
G6rnoś'ąż*k lu b  

Goniec Śląski
Katowice

miesiąc

iistopad 1927 r. 3 .0 0 0 ,3 6 3 .3 6 K a to l ik  Ś l ą s k i Katowice
miesiąc

listopad 1927 r. 1 .50 0 .2 0 1 ,70

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego, 

fó&wftowasie urzędu pocztowego:

Z odebrania pow yższej sumy kwitujemy.  

_ .  d n i a   ---------------

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
N iżej podpisany zamawia:

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

,     i   d n ia ------------------------ -


